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skiój N. 73, oraz w innych księgar- 
niach krajowych. 
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Trość: Wiadomości urzędowe. Wiadomości miej- 
scowe i z okolicy. Wspomnienia z. kroniki miej- 


(przel A. 
Wiadomo- 
nieteorolo- 


Dnia 10 marca 1872 r, 


pn m" oo A 


W d, 19 lutego (8 marca r. k.) jako 
w dniu rocznicy wstąpienia na tron J, 
O. K. M. Najjaśniojszego ALRKSANDRA 
II MIKOŁAJBWICZA w miejscowćj cer- 
kwi prawosławnej odbyło się nabożeństwo 
dziękczynne w obecności JW, Naczelnika 
gubernii i przedstawicieli władz cywilnych 
i wojskowych, 

W d. 21 lutego (56 mara r, b.) 
wskutek otrzymanego od warszawskiego 
Generał-Gubernatora następującego tele- 
gramu: 

„Na zasadzie telegramu ministra woj- 
ny zawiadamiam, że Najjaśniejszy Cesarz 
od Jego Oesarskiej Wysokości Głównodo- 
wodzącego armiją czynną z San-Stefano, 
pod d. 19 lutego (3 marca) o god 5-6j 
po południu otrzymać raczył następujący 
telegram: — Mam szczęście powinszować 
Wauszój Oesarskićj Mości podpisania po- 
koju, Stwórea Najwyższy dozwolił nam 
Monarcho ukończyć przedsięwziętą przez 
Was wielką i świętą sprawę. W rocznie 
cę oswobodzenia włościan, Wasza Cesar- 
ska Mość oswobodziłeś chrześcian z pod 
jarzma muzułmanów, 

Hr. Kotzebue” 
odprawione zastało w cerkwi prawosła- 
wnój i w świątyniach innych wyznań 
stosowne nabożeństwo, 

W oba te dnie domy rządowe i miesz- 
kania naczelników władz  przystrojone 
były, flagami, — wieczorem miasto nilu- 
minowane— a w teatrze przed przedsta- 
wieniem odśpiewano dwukrotnie hymn 
Liwow'a. 


Wiadomości miejscowe i z okolic 


== W d, 7 b, m. po odprawionóm 
nabożeństwie odśpiewano we wszystkich 
tutejszych rzymsko-katolickich kościołach 
„Te Deum laudamus” z powodu objęcia 
Stolicy Apostolskiej przez Ojca ś-go Leo- 
na XIII 


—x— Bal dany w d. 3 b m, w 
gali klubu ruskiego na dochód „/Towa- 
rzystwa Ozerwonego Krzyża” powiódł się 
nader swietnie i bezwątpienia znaczny | 
przynieść musiał dochód, | 

=—l— W teatrze po bezsensowćj far- | 
sie „Ani oko nie widzialo, ani ucho nie 
słyszało” (w d, 5 b. m.) i operze buffo 
bGirofle-Girofla" (w d; 7 b. m), w któ- 
éj wyst pił po raz piórwszy p, Morozo- 


Dnia 26 lutego (10 


omu interesów- ziemiańskich Wł, Za. 


12 | 2.6-6 | Dlugość dnia god, 11 min. 63, | 
10 | 6-7 


6—9 


Dnia przybyło god. 4 min, 27. | 


w dniu wczorajszym b. j. 9 b. m. dano 
komedyją „Majątek. albo imię” Józefa 
Korzeniowskiego, na którą publiczność 
nader licznie się zebrała, 

—g— Statystyka tutejszego guber- 
nijalnego urzędu pocztowego za rok 1877 
wykazuje, iż w tymże przeciągu czasu 
nadeszło do Piotrkowa 2820 poczt (*), 
w których odebrano dla doręczenia 
adresantom: listów prywatnych zapieczę: 
towanych 72937; z placu boju 12605 li- 
stów otwartych 10032; przesyłek pod opa- 
ską 8760 (**); listów rekomendowannych 
4122; ekspedyeyj rządowych 86712; 
listów z pióniędzmi sztuk 10968 z Bu- 
mą rubli srebrem 3666929 kop. 60; 
posyłek prywatnych 1146 wartości za- 
deklarowańój rubli srebrom 7734,—bez 
wartości 22 sztuk; gazet krajowych 
94136 egzemplarzy, 2 zagranicy ode- 
brano listów zapieczętowanych 12176; 
otwartych 2225; pod opaską 2281; re-| 
komieadowanych 739, guzet 3610 egzem=| 
plarzy; listów z pieńiędzmi 117 z sumą 
5380 rubli 48 kop.: posylek 28 war- 
tości zadeklarowauój 152 rubli 73 kop, 
bez wartości 6, sztuk, Wyyrawionćmi zaś 
stąd 2819 pocztami wyekspedyjowano: 
(korespondencyi listowój w kraju, z po-| 
wodu iż ta nigdzie w księgach poczto- 
wych nie jest notowaną, wykazać nie mo- 
żna), — listów pieniężnych prywatnych 
30v0 sztuk z sumą 116696 rubli 92 
kopi=rządowych 2480 sztuk z sumą 
2469567 rub. 67 kop; posyłek prywa- 
tnych 564 wartości 5443 ruble; węzłów 
rządowych ze srebrną i miedzianą mone- 
tą 80 sztuk z sumą 8550 rubli; posy- 
Jek bez wartości 90 sztuk; -rządowych 
4412; gazet. (Dziennika gubernijalnego i 
Tygodnia) 84467 egzemplarzy; za gra- 
mice wyekspedyjowano listów zamkniętych 
6822; otwartych 728; pod opaską przesy- 
łek 240; rekomendowanych 446; z pió- 
niędzmi 406 z sumą 45118 rubli 60 
kop; posyłek 29 wartości 908 rubli, bez 
wartości, 7 sztuk; prócz tego przeszło 
przez urząd tutejszy do dalszego wyeks- 
pedyjowania listów pieniężnych i posyłek 
na ume 527661 rubli 234 kop., wo- 
góle ruch pićniężny w ciągu róku zeszłe- 
go przedstawia się w ogólnój sumie 
5836182 rubli 234 kop. 

Nadto wszystko przez pocztę miejską do- 
ręczono adresantom listów zapieczętowa- 
nych 105, otwartych 3, pod opaską prze- 
syłek 18, gazet 280 egzemplarzy. 


| 


—z— We 
majątku 
trzyletni 
szezyka, 


wsi Drzazgowa Wola, 
hr, Skarbka (pow. piotrkowski), 
syn włościanina, Jana Macia- 
trzymająć w ustach suchy kłos 


U) Kod nazwą poczta rozumie się tu jodnorazo- 

wą przesyłka wszelkiego rodzaju  korespodencyj 
éj stacyi do dragićj, 

(*) Tu należą broszury, gazety wysyłane od- 


wicz ostatnio artysta sceny krakowskićj; 


dzielnie, rękopisy i nuty, dokumenia prawne, prób, 


mątca) 1878 r. 


TYDZIEŃ. 


Eufemii i Teodozyi . . . - 
21.0. | Benedykta . ... 


żytni, połknął go w całości przy nader 
silném zakrztuszenin, które starano się 
złagodzić podawaniem dziecku wody do 
picia. Niedługo potóm mastąpiła silna 
gorączka, dla uśmierzenia której zada- 
wany po trzykroć olej rycynowy spodował 
wydzielanie się krwi, przy objawie coraz 
silniejszych boleści wewnętrznych, Po 
upływie, paru tygodni, chory chłopiec 
począł uskarżać się na ból niżój pachy, 
pomiędzy żebrami, w miejscu zwanóm 
przez. włościan słabizną. Miejsca to za- 
częło puchnąć i ranić się, m następnie 
ukazal się zeń koniec połkniętego kto- 
sa, po wydobyciu którego chory, wkrótce 
przyszedl do zdrowia, Był on leczony do- 
mowymi tylko środkami, warto tedy, 
aby który z: panów lekarzy zbadał: rzecz 
tę naukowo i wyjaśnić zechciał, dla eze- 
go kłos przybrał tak nieprawidłowy kie- 
runek i czy nie dostał się wewnątrz ka- 
nałem oddechowym? 


—z—W m. Łasku miejscowa inteli- 
gencyja zawiązała wspólkę na prenumeratę 
poważniejszych: pism peryjodycznych, któ- 
re wskutek zręcznie obmyślanego po- 
rządku, w ciągu tygodnia po nadejściu 
czytane są przez, każdego ze stowkrzy- 
szonych, po upływie zaś roku ulegają 
rożlosowanią, Przykład to bardzo po- 
chhbnie świadeżący o dobrćj dążności 
mieszkańców miasta Pasku, ile że gdzie- 
indziej  małomiasteczkowi koryfeusze nie- 
raz koją troski życia w  obmoówie, we 
wzajemnych rozterkach lab w kieliszku i 
kartach, 


—dr— W Łodzi z polecenia wła- 
dzy, odnowione być mają w r, b, wszyst- 
kie uszkodzone chodniki tak asfaltowe jak 
i kamienne, 

— Nieżnacy dobroczyńca, jak donosi 
„Lodzer Zeitung“ nadesłał na ręce p. 
inspektora szkoły wyźszój rzemieślniczej 
rs. 15, przyrzekając podobną kwotę nad- 
syłuć co miesiąc, z przeznaczeniem jéj 
na wsparcie dla niezamożnych uczni téj- 
że szkoły. Oby podobnych opiekunów 
mógł znaleźć każdy z zakładów nauko- 
wych! 


—bt— Z prywatnego listu dowią- 
dujemy się, że dzień 24 z. m, był w 
Kaliszu dniem iście feralnym, zdarzyło 
się tam bowiem pięć różnorodnych wy- 
padków, z których trzy zakończyło się 
śmiercią, dwa zaś ciężko ma zdrowiu do- 
tkniętych się odbiły, a mianowicie: 

Kupiec H, K., 74-roletni wyznania 
mojżeszowego, odebrał sobie życie przez 
powieszenie się, ku czemu powodem mia- 
ły być, jak twierdzą, ruina majątkowa i 
wywołana nią niezgoda małżeńska, 

Dalój jeden z uczńi tamtejszego gimna- 
zyjum, rozmawiając z kolegą stojącym na 
ulicy wypadł z okna 2-go piętra i na- 


ki zbożową i inne za oplatą po 2 kop, za 4 luty. 


der ciężko pokaleczył sobie głowę. 


éj | 


ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnój agencyi Reichma- 
na i M. Frordlers w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielućj, 


Cena ogłoszeń: 


Za wiórsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 31 2 
kop., odpowiedzio do ilości po- 
wtórzóń. 


Warunki Cgłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni S. 
Goldsteina. 


„Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantory redakcyi tamże w księgarni S. Goldsteina, 
i eskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 


Polnia księżyca og. 9 m. 5 wiacz. 
Długość dnia god. 12 min, 9. 
Duia przybyło god. 4 min. 39. 


4 Dwaj chłopcy znów w cukierni Gas- 
mana, żyjący z sobą oddawna w niezgo- 
dzie, pokłócili się tak żywo, że jeden z 
nich, schwyciwszy nóż od krajania cia- 
sta, wbił go w piersi swemu koledze tak 
nieszczęśliwie, iż tenże po kilku minu- 
tach ducha wyzionął, 

Wieczorem wreszcie jeden z mieszkań- 
ców przedmieścia Tyńca, przechodząc pi- 
jany przez most wpadł w wodę, uratowa- 
ny jednak został przez przejeżdżającego 
dorożkarza, który na krzyk tonącego 
rzucił się w wodę i ocalonego odwiózł do 
domu. 

Mnićj szczęśliwie powiódł się ratunek 
dwojga małżonków X,, którzy także skut- 
kiem nadużycia trunków i opóźnionój w 
mieście zabawy, do rzeki wpadli, męża 
bowiem tylko wyratowano żona zaś utos 
nela, 


—n— I dziś jeszcze nie móżemy 
niestety, donieść o ujęciu Orłowskiego 
wraz z towarzyszami, chociaż nie prze- 
staje być czynnym po swojemu w nge 
szój okolicy, czego dowodem, między ine 
nymi, Świeże zapowiedzenieę pisarzowi 
leśnemu w Rękoraja aby przygotował 
dobrowolnie rs, 400, gajowy zaś rs, 100 
jeżeli nie chcą być do tego siłą zmuszeni, 
i podobne zagrożenie dawnićj uczynione 
jednemu z urzędników drogi żelaznćj na 
linii mieszkającemu, Jak widzimy więe 
na drodze poinysłów wydzierczych po= 
czyna naśladować sycylijskich bandytów 
nie dorównywając im już tylko w chwy- 
waniu żywcem zamożniejszych mieszkańe 
ców do niewoli, by za uwolnienie wy- 
znaczone pobićrać okupy, 

Co do napadu na dom p. Wejuberga 
w Moszczenivy, o którym donosiliśmy, 
winniśmy sprostować mylnie podany nam 
szczegół, w tóm mianowicie, że napast- 
nicy nie zabrali kosztowności i zegarka 
tylko 7 łyżek srebrnych; dodając przytém, 
że życiu tegoż p. Wejuberga rzeczywiste 
gioziło niebezpieczeństwo, od wymierzo= 
nego bowiem weń stanowczego ciosu sie- 
kierą ocaliło go tylko rzucenie się jego 
córki, która potóm, objąwszy głowę ojsa 
w swe ramiona, odpiórała mężnie skiero= 
wane nań' uderzenia, 

O ile zaś słusznem było twierdzenie 
nasze, że podobne napady możliwa są 
tylko przy zbyt jawnóm poszukiwaniu i 
przy współdziałaniu rozmaitych nie uczcie 
wych mieszkunców, najlepiśj dowodzi 
opis rabunku dokonanego przed przyto- 
czonytmi jeszeze przez das w przeszłym 
numerze, nadesłany nam przez jednego z 
sąsiednich téj miejscowości właścicieli 
ziemskich, 

Było to w nocy z 12 m 18 z, m, 
we wsi Zerónie, Przed dom Józefa Barte 
kiewicza zamożnego bardzo gospodarza 
zajechało w dwóch wasągach 8 czy wię= 
cćj ludzi, Osada położona jest wprawdzie 


dyódal Wsi, do którćj należy, bardzo jez 
"nak za to blisko, bo zaledwie o 150 
tłoków, 6d innój wsi, Gutowa. Gospodarz 
z todziną był podówczas na weselu w 
sąsiedztwie, dom zaś i dobytek zostawio- 
ne pod opieką dwóch parobków, śpiących 
w oborze i 16-letnićj służącój Elżbiety 
'Tomąszewskićj, będącój w samóm miesz- 
kania, Obudzone nagłym hałasem do- 
bijających się, po którym łatwo się jéj 
była obcych, i celu ich przybycia domyślóć, 
mając przytóm głowę nabitą opowiada- 
niami „o Onlowskim i jego bandzie” 
przedewszystkićm: powzięła zamiar ucieez- 
ki,—i łatwo wyobrazić sobie jéj przerażó- 
nie, gdy nietylko okna, ale nawet skry- 
te wyjścię lomowym jedynie świadome 
znalazła obsiawione i strzeżone. Trzeba 
się "więć" była” poddać losowi, ' Jakoż 
wkrótce wysadzono: drzwi i kilku z ra- 


jeśzcze milczenie przykiył ni głowę 
pierzyną— poczem wraz z towarzyszami 
zabrał się do rabunku, 

P pobdrywanó zamki, porozbijano skrzy- 
Mie, 1 zrabowane przedmioty ładowano 
na wozy, ujadające psy podwórzowe uspa- 
kajając znależionóm w komorze mięsem 
niedawno zabitego wieprza. 

* Nadmienić tu należy, że przy J. Bart- 
kiewiczu mieszka matku jego wdowa, 0 
którój w sąsiedztwie chodziła pogłoska, 2è 
ma zuaczną sumę w złotój i srebinój moó« 


necip, Pogloski te nasunęły bezwątpie- 
niń pomysł napadu: przekonywają bowiem 
6 tóm i zaślyszano przez Tomaszew- 


ską wyrazy rabujących, po przeliczeniu 
znylezionych pieniędzy: 
ma o nie może być” wszystko, . 
SzkodA, że me zastuliśmy téj baby, mu- 
Sfataby wyśpiewać gdzie ma więcćj",.. 
"Prócz różiych przedmiotów jak przę- 
dit wełniana, płótno, bielizna, korale i 
tp. ziabowano jednak srebrnych rubli 
Okoto 120 sztuk, kilka półimyperyjałów, i 
papierami vs, 05, — dla wjssakania 
któryth rozwinięto setki łókei p ówia, róz- 
biło i póniiszczonó wiele s|ve;tow. 
LŃykrótcó po odjeździe rabusi zapar- 
Gi drągiela w oborze 


parobcy wydobyć 
dg zdółalij m niebawem nadjechał i go- 
spodarz w rodz Zdawałoby się, że 


Korzystająć ze ych Kiadów,  poszko- 
dówini piży sqsiedzkiej pomocy udadzą 
sięw -pogóń Za” napastmkami,  Inaczój 


wszakże się stało, Potnienioną, choć tak 
źnadzną, stratę przyjęto z żalem lecz z 
poddaniem się lósówi, nà eo złożyły się: 
obawa broni pólnćj, w jaką rabujący 
sę Żaopatrżeni, — obawa zemsty przez 
podpalenie, i to mylne, a rożpowszechnio- 
16 między włościaralni, przekonanie, że 
obetnie nawet sliaż ziemska nib ma pra- 
wk hresztować złoczyńców nieschwytahych 
na gojącym uczynku, s 

Do” zachwiania */ tego ostatniego mnie- 
mania pizyczynią się móże energiczne 
kroki przedsiębrane przez władzę, która 
po ostatnim w zeszłyti tygodniu napa- 
dzić, w noty z 6 na ? b. i., zawezwa- 
ła do poszukiwań pomócy wojskowój, Na- 
pad dokónuny tył na plehanijy w Kasze- 
Wićach — szczegóły podamy w przyszłym 
rittmerze, po ieli dokładnóm sprawdzenin. 
Dziś nadmiceniamy tylko, że przedsiewzię- 
ta' poszikiwania dotąd mie odniosły sku- 
tk > 

« Nadesłane) Dzienniki donoszą nami z 
Rzymiu o śmierci peliego stawy astronoma, 
0. Betchi ego, jeztity, Nie będziemy tu za? 


stanawiać się nad zasługami tego męża, 
bo nie do nas to należy; lecz do każdego 
jczłowieka ukształconego należy poznać 
ważniejsze przynajmnićj prace uczonego 
przyrodnika. Stąd niech nam woluo 
będzie wystąpić za pośrednictwem  „Ty- 
godnia** z następnóm zapytaniem: Roz- 
poczęte w r. 1874 w Krakowie wyda- 
wnietwo p. t. „Biblijoteka- umiejętności 
| przyrodniczych” pod sumienną redakcyją 
|Tmdwika Masłowskiego zapowiedziało w 
programie, pomiędzy innemi, przekład 
| najznakomitszego dzieła ojca Seechi'ego p, t. 
„Słońee”. Z gorącą ciekawością oczeki- 
waliśmy na ów przekład, gdy znagła w 
r. 1875 wydawnictwo „Biblijoteki” zo- 
stało przerwanóm, & stąd i  „Słońce” 
sławnego astronoma nie zająśniało w 
polskióm tłomaczeniu, Miejscowy księ* 
garz mie umiał nas objaśnić o przyczy- 
nach tój przerwy, o których zresztą i sa- 


dnego objaśnienia, tak co do tego ostatnie- 
go dzieła, jak co do dalszego wydawnic- 
twa „Biblijoteki umiejętności przyrodni- 
czych”;—a w ogólności powiadomić nas, 
dla czego Warszawa dotąd nie daje nam 
podobnegoż czasopisma poświęconego Wy- 
łącznie naukowemu i systematycznemu 
wykłądowi najnowszych postępów w dzio- 
dzinie nauk przyrodzonych? ` Wszak jest- 
to pole tak rozległe, tak niewyczerpane, 
a tak ciekawe dla wszystkich, ehothyśmy 
za przedmiot wzięli tylko astronomiją, 
kosmogonią, geologiją, teoryją spektrosko- 
pu, lub wiele innyeh działów, znanych 
nam zaledwo æ pobieżnych dziennikar- 
skich pogadanek, zdolnóm 2wykle pió- 
jrem, ale nie ze ścisłością naukową 
kreślonych, — a co najgorsza, rozrzuco- 
nych po różnych czasopismach, gdy 
wszystkie prenumerować, lub przeczytać 
nie kaźdy może, / 


(Nudesłane) W tych dniach korespondent 
jednego z poważniejszych czasopism pisze 
między innemi; „Któryś tam publicysta 
wyrzekł: Naród posiada u siebie taki 
rząd, na jaki zasłużył. Otóż tym „któ- 
rymś publicystą” był Montesqieu. W in- 
nem piśmie także używującóm zusłużonćj 
powagi, czytumy te słowa: „Słusznie któś 
powiedział, że pan Bóg dał ludziom mo- 
wę na to, aby pokrywali swe myśli”. Jest- 
to znany paradoks sławnego: Talleyrand’s, 
Podobnież w jednór: sprawozdaniu poli< 
tycznem, autor przez analogiją przytaczając 
aforyzm: „Wszystko stracone prócz hono- 
ru”, widocznie przypomnieć sobie nie 
mógł, że słowa te (Tout est pordu, hors 
Phonneur) napisał do matki z niewoli 
Franciszek 1, król francuski, po przegraniu 
bitwy pod Pawiją. Nie kreślę powyż- 
szych wyrazów dla chełpienia się z eru- 
dycja, do której nie mam pretensyi, nie- 
raz bowiem nas samych zawodzi pamięć 
w rzeczach najdostępniejszych;—skoro je- 
düak zdoloym nawet korespondentom, ale 
piszącym zbyt pośpiesznie, zdarza się po- 
tykać w podobny sposób, sądzę, iż może 
byłoby lepiej miarkować się w cytatach, 
gdy pamięć nie dopisuje. ot 


— W dniu 4 b. m. w kościele far- 
nym ks. Narkiewicz pobłogosławił zwią- 
zok małżeński p. Dyjonizego Wacow- 
skiego, aptekarza syna Józefsta i Anny 
Wacowskieh z panną Waleryją Le- 
mańską, córką Kazimierza, kontrolera fi- 
lii Banku Polskiego i 6. p. Waleryi Le 
mańskich, Po obrzędzie religijnym grono 
krewnych i przyjaciół obydwóch rodzin 
było gościnnie podejmowane w domu oj- 
da paniy młodój i drugićj jego małżonki, 


| skiego, 


WSPOMNIENIA 
KRONIKI MIEJSCOWŚJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


Z 


11 marca 1509 r. Sejm piotrkowski pod 
tą datą, radził o wyborze królowćj i prze- 
znaczył poselstwo po Annę, księżniczkę 
meklemburską, gdy nadeszła wieść o ną- 
padzie Bohdana, wojewody mołdawskiego, 
wstrzymała wykonanie tego zamiaru i kae 
załą myślóć o odparciu napadu. 

14 marca 1633 r. Na sejmie walnym 
pod tą datą zapisanym w Krakowie o cho- 
waniu ksiąg sejmowych, Trybunalskich i 
ziemskich piotrkowskieh, „Xięgi sejmowe, 
'Trybunalskie i ziemskie piotrkowskie, 
przy kościele farnym, źe w wielkim są 
niebezpieczeństwie od ognia, pozwalamy 
sądowi ziemskiemu sieradzkiema one do 
Ojców dominikanów przen (na co po- 
mienieni Ojcowie pozwalają, y tam jako 
na naybezpieczniejszym miejscu chować 
dopuszczają za kluczami te sądu ziem- 
skiego sieradzkiego). Którą ich uczynność 
łaską naszą zupełnie rependere chcąc, 
względem tego xiąg chowania, z Wóy- 
towstwa piotrkowskiego, perpetuis tempo- 
ribus grzywien piętnaście, sub poena cen- 
tum marcarum solven: et Judicio Tribu 
nalio' repeten: pozwalamy, Które to Wóy= 
tostwo miastu Piotrkowowi na poprawę mu- 
rów tamecznych, inkorporujemy, według 
przywileju dawnego, miastu temu danego, 
salvo nihilominus jure moderni possesso- 
ris“, 

15 marca 1472 r. Na sejmie piotekow= 
skim z tój daty, z: powodu . wyczerpania 
skarbu państwa, skutkiem zamiarów dy- 
nastycznych Kazimierza Jugielończyka i 
jogo niegospodarności, tak dalece, że na wy- 
żywienie dworu królewskiego nie stawalo 
niekiedy pióniędzy, a żołnierstwo niopła- 
tno zajmowało dobra koronne i duchowne, 
lub bezkarnie dopuszezało się rozbojów 
w ozóm także brali udział i niektórzy 
ziemianie, tenże król, by zarądzić wy- 
rażóonóńu złomu, domagał się znowu po- 
borów;—lecz posłowie zioiiam nie ohcieli 
uu nio zezwolić i ledwo na wiecach czyli 
sejmikach prowiacyjonalnych, król uzy- 
skał łanowe, g od duchewieństwa znaczny 
zasiłek. 

15 marca 1655 r. Jun Kazimierz, król 
polski, wydał w Warszawie uniwersał u- 
walniający Piotrków od przechodów, sta- 
nowisk wojsk, dawania prowiantu i szało- 
wania nim, — dla obrony zaś przeciw gwał- 
cącym takowy uniworsał upoważnia woje- 
wódę sieradzkiego i starostę piotrkow= 
iżby przeciw nim, jako przeciw 
hostes palriae zbrojnie występowali, 


Z BRATNICH STRON. 


Do projektów uczczenia jubileuszu Kra- 
szewskiego przybywa nowy. P. Michał 
Grejm, fotograf n Kamieńca Podolskiego, 
umyślił ofiarować — jubilatowi album 
fotograficzne, składające się z typów 
wszelkich klas spółeczeństwa i plemion, 
zumieszkujących tak Podole, jakotóż i poż 
graniczną Bessarabiją, orsz a widoków 
miejscowości, zasługujących na uwagę, tzy 
to pod względem malowniczym, czy par 
miątkowym. P, Grejm mniema (i słuszuie), 
że gdyby również inni fotografowie, po- 
rozumiawszy się jedni z drugimi, z roz- 
maitych okolic kraju, odznaczających się 
odrębnością sobie właściwą, podobneż po: 
tworzyli aluumy; to owacyja tego rodzaju 
byłaby może jedną z najmilszych sereu 
tego, kto jak Kraszewski swą rodzinną 
ziemię ukochał, r 

* * * 

Obchód pięćdziesięcioletnićj rocznicy zi- 
wodu literackiego, Józefa  Bupińskiego, 
odbył się w ostatnich dniach. listopada 
r. b. we Lwowie. Prezydent miasta Ja- 
siński, w towarzystwie raduych wręczył 
d, 19 tegoż miesiąca jubilatowi honorowy 


jdyplom na obywatela miasta. Fo nim 


przybył w deputacyi od Towarzystwa pe- 
dagogicznegu prezes jego p. Zygmunt 
Sawczyński, w towarzystwie sękretarza p. 
Romana Starkla, i odczytał serdecznie 
napisany adres towarzystwa, poduoszący 
zasługi literackie jubiluta. Wreszcie na- 
deszli urzędnicy kasy oszczędności i wię- 
czyli także adres byłemu, swemu kole- 
dze, Wzruszony, a pełen skromności, sta- 


rzec odpowiedział przybywającym, że ani 
na takie owacyje zasłużył ani nawet ma- 
rzył o tak sowitój nagrodzie za swe pra- 
ce. Jubilat pomimo 74 roku życia, wy- 
gląda bardzo dobrze i czerstwo; na nie- 
szczęście, najzupełńićj prawie pozbawiony 
Jest wzroku: teraz więc jakkolwiek posia- 
da całą świeżość umye!u, dla nauki pra- 
cować nie może. 
* p kd 

Na posiedzeniu Akademii Umiejętności 

w Krakowie, p. A. Kirkor złożył kilka 
zabytków przedhistorycznych, przywiezio- 
nych z przeszłorocznćj jego wycieczki na 
Podole’ galicyjskie i odezytał swoje, o nich 
sprawozdanie. Mnogość i rozmaitość przed- 
miotów dowodzą pracowitości badacza iu- 
miejętnego wydobywania ich zziemi. Bo tóż 
Podole galicyjskie, nietylko bogate w tego 
rodzaju zabytki, ale jak twierdzi p. Kir- 
kor, posiada miemało światłych obywa- 
teli, którzy ze współczuciem udzielają ba- 
daczowi pomocy. Do książąt Ozartory- 
skich należy Horodnica i znaczna część 
ór Miodoborów nad Zbruczem. Tu wła- 
nie znaleziono posąg Światowida przed 
laty, a dziś wiele innych nader ciekawych 
zabytków jak np. oltarz ofiarny z kamie- 
ni złożony, bramę kamienną, cmentarzy- 
sko pogańskie ciałopalne z urnami. malo- 
wanemi, i wiele innych zabytków po raz 
piórwszy dokładnie zbadanych. Z innych 
okolic «Podola najciekawsze są Bilcze ks. 
Adama Sapiehy, który również niemało 
przyczynił się do ułatwiania badań. Bilcze 
posiadają jaskinię, jednę z największych w 
ziemiach sławiańskich, świątynię pogańską 
wykatą w skale, wiele mogił i cmenta- 
rzysk pogańskich, Na pograniczu dawnój 
Dacyi i wsłu Trajana w Sapohowie nad 
Qyganką p. Szczęsnego Koziebrodzkiego, 
znaleziono jak w przeszłym tak i w bieżą- 
tym roku, najpiękniejsze okazy brauzów, 
zapewne rzymskiego pochodzenia. W roku 
zaprzeszłym odkryto grób, kamienny, w 
kształcie skrzyni podłużnćj, z płyt ułożo- 
ny, w którym znaleziono dwa szkielety w 
postaci siedzącój, a przy nich wyroby -z 
kości zwierzęcych, z krzemienia, z bać 
sztynu i z gliny, a nic zgoła krusztowego. 
Badania zeszłoroczne przekonały, że tego 
rodzaju groby zuajdują się na całym po- 
rzećzu Dniestru i jego dopływach, nad 
Zbruczem, Strypą, Seretem i t. d, 

Dalszy ciąg badań wykrył ośm cipen(ń- 
rzysk pogańskich ciałopalnych, w których 
wszystkie naczynia, jakoto—urny i przy- 
stawki były pięknie malowane w stylu bi- 
zantyjskim, zbliżone bardzo do znajdowa- 
nych na wybrzeźu morza Czarnego. Jest 
rzeczą ciekawą, że gdzie najpiękniejsza 
bronzy zaleziono jak np. w Wołkowcach 
na granicy Bessarabri, nad Dniestrem, w 
Bupohowie nad Cyganką i w iunych oko» 
licach, tam wyroby gliniane nietylko sg 
niemalowane ale nawet niekszłałtne:stwięr- 
dzałoby to niejuko przypuszczenie, że ce- 
ramika na wyższym stopniu rozwoju zo- 
stawała w dawniejszych okresach, a prze- 
ciwnie z postępem wyrobów kruszeowych 
mniéj na nią zwracano uwagi. 


Pisżą z Poznania.” W powiecie inowró- 
tławskim zmieniono ód r. 1876 nazwy 
polskie na niemieckie następujących miej- 
scowości: „dóbr Bławaty na Blumenthal, 
Oluząstowo na  Bichtbal, Cierpice na 
Sehirpitz, Gaj na Busch, Gaj (iuny) na 
Möllendorf, Gębice na  Wejssenielde, 
Gniewkowo na Ludwigsruh, Jeziorki ua 
Amalienhof, Kurzybil na Lonke, Miradz 
na Miran, Młyny nw Miihigrund, Marzy= 
nowo na Morin, Niszezewieć na Nischwitz, 
Ostrowo na Ostrau, Ostrowo (inne) na 
Seewald, Pomiany ua Pommendorf, Strzel- 
no na Waldau, Stanowska Wola na Schó+ 
nan, Wodzek na Wodek, Wielowieś na 
Grosseudorf, Wygoda na Rubheide, Za- 
gajewiczki na Forbach, Zamezysko na 
Schoenwerth, Złotniki na Giildenhof, Klo» 
pot na Riibenan, Włostowo na Lóslau. 
* * 


* 
Odczyty urządzane w Warszawie co rok 
na rzecz „Osad Rolnych i Przytułków Rze- 
mieślniczych” w roku bieżącym zaczną się 
d, 10 marca i składać się będą 2 12 wy- 
kładów. Szereg tych prelekcyj rozpocznie 
znany adwokat petersburski, b. profesor 
tamecznego uniwersytetu p. Włodzimierz 
Spasowicz, Przedmiotem dwóch jego wy* 
kładów będzie viuceuty Pol jako poeta. 
Następnie profesor i dziekan tutejszego u- 
niwersytetu p. Karol Jurkiewicz poświęci 
dwa odczyty na opis drogich kamieni, ich 


własności wewnętrznych, miejsc rozkładu 
na kuli ziemskiej, sposobów poszukiwania 
i obrabiania. Po mim młody pisarz p. 
Aleksander Rembowski, mióć będzie wy- 
kład o Stanisławie Leszczyńskim jako sta- 
tyście. Profesor uniwersytetu warszaw- 
szawskiego dr. Henryk Hoyer, prezes to- 
warzystwa lekarskiege, roztaczać będzie 
pogląd na dawniejsze i tegoczesne pod- 
stawy nauki lekarskićj; profesor zaś tegoż 
uniwersytetu p. Antoni Białecki, obrał za 
przedmiot swojego wykładu tak nazwaną 
konwencyją genewską, czyli organizacyją 
stowarzyszenia międzynarodowego do v- 
piekowania się rannymi i chorymi wczasie 
wojny, Z kolei potóm profesor uniwer= 
sytetu krakowskiego Stanislaw hr. Tar- 
nowski skreśli w trzech odczytach obraz 
dalszego rozwoju poeżyi romantycznój pol- 
skiej, rozpoczęty w roku zeszłym wykła- 
dami o początku owego kierunku hterac- 
kiego za granicą i pierwszych dziełach 
Mickiewicza. Po nim drugi protesur kra- 
kowski, p. Józef Rostafiński, botanik spe- 
cyjalista, mówić będzie o nocy świętojań- 
skiej i kwiecie paproci. Nakoniec autor 
history: starożytnój dla młodzieży p. Ta- 
deusz Korzon, obrał za przedmiot swoje- 
go tegorocznego wykładu rolę historyka 
wobec swego narodu i ludzkości. 


(zeta Lubelska pisze wa wsi kościel- 
nój Gołębiu, w powiecie nowo-aleksandryj- 
skim, chór złożony z młodzieży płei obo- 
jéj do klasy włościańskiej należącćj, wy- 
konywa dzieła wokalno-religijne z do- 
kładpo!cią, wprowadzającą w podziw me- 
lom *aów. Obecnie śpiewami tymi dyryguje 
17 mni wieśniak Jan Zumojski, Znajo- 
r.ość w swój sztuce i nadzwyczajna jego 
ilność są zadziwiające. Śićrota, po ca- 
łych. dniach pracuje ma roli; utrzytnując 
familiją ze swego gospodarstwa, wieczora- 
mi zaś rozpisuje nuty, dobióra głosy i 
egzescytuje śpiówaków. Zamojski nie wy- 
jeżdzał za granicę, aby tam kształcić się 
w śpiewie, bo nawet w większym mieście 
nigdy nie był, ktoś mu wypadkiem poka- 
zał nuty, wskazał szkołę, a Zamojski już 
sam własną pracą nad sobą i niesłychaną 
piluością doszedł do tego, że dziś może 
przewodniczyć innym śpiewakem, Gdyby 
ktoś kierujący się myślą poczciwą i ma- 
jący środki po temu zajął się losem tego 
chłopca, przyczyniłby się do rozwoju, być 
može, potężnego talontu w przyszłości. 


x 

Obraz „Śmierć Barbary” pendzla Józefa 
Bimłera, własność „Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych w królestwie polskiem* był 
tak uszkodzony, że wielu z artystów u- 
ważało go za stracony. Komitet towa- 
rzystwa zaprosił kompetentnych znawców 
i ci uradzili, że pomieniony obraz nie da 
się odnowić, lecz trzeba go przemalować 
co byłoby to samo, co stracić go jako 
cenda dzieło sztuki. 

Jeden tylko malarz, p. Kaczkowski, opo* 
nował przeciw temu przemalowaniu, jemu 
więc restauracyją komitet powierzył. 
Artysta tóż ten me pożałował pracy, i wy- 
wiązał się z całą sumiennością, gdyż 0- 
braz odzyskał dawoą świetność bez prze- 
malowania i naruszenia oryginału. Kto 
prawdziwie ukochał sztukę, ten nie waha 
się poświęcić dla nićj własną indywidual- 


ność. 


* . 


Celem wspiórania rodaków przybywają- 
cych do Berlina, a potrzebujących pomo- 
cy, jakotóż aby zapobiec żebraniu pola- 
ków, mianowicie po domach prywatnych 
w stolicy cesarstwa niemieckiego, zawią< 
zało się w styczniu 1877 r. stowarzysze- 
nie polaków w Berlinie, które przybrało 
nazwę: „Przytulisko.* W skłąd stowarzy- 
szenia wchodzą: 1) Członkowie czynni, 
biorący udział czynny, obok płacenia do- 
browolnój składki. 2) Ozłonkowie hono- 
rowi, zobowiązujący się tylko dobrowolną, 
składkę regularnie płació, 3) Delegowa- 
ni towarzystw polskich w Berlinie, które 
opłacają stałą miesięczną składkę. Liczba 
członków, wnosząća przy założeniu „Przy- 
tulisku'* 17, wzrosła w ciągu jednego ro- 
ku do 63 (36 czynnych, 2% honorowych). 
Prócz tego przysługują prawa członków 
$-u delegowanym 4 ch towarzystw pol- 
skich w Berlinie zasilających kasę „Przy- 
tuliska* pewną miesięczną składką. Kasę 
„Przytuliska* wspomagnją także rodacy 
w Berlinie lub po za Berlinem dntkami 
hadzwyczajnymi, które przesyłają na ręce 
skarbnika) p. W: Poszwińskiego, starszego 
+ 


felczera przy ul. Schmidt-Strasse 13, ra któ- 
re stowarzyszenie zawsze dziękuje kwitem 
z podpisem prezesa, skarbnika i pieczę 
cią stowarzyszenia. Datki płynęły sto- 
sunkowo dość hojnie, a mianowicie od pp. 
posłów na sejmy pruski i niemiecki, od 
książąt Radziwiłłów, br. Czapskiego i t. d., 
za które wszystkim dawcom serdeczne 
składano dzięki, Dochodu miała kasa 
„Przytuliska* w roku 13877, 1) z mie- 
sięcznych składek członków marek 116 
fen. 10; 2) z miesięcznych składek Tu- 
warzystw mar. 137 fen. 65; 8) z datków 
nadzwyczajnych mar. 181 fen. 25; Dgó- 
łem marek 435. Rozchodu zaś miała: 
1) na książki, pieczęcie, druk ustaw i t. p. 
marek 50 fon, 5; 2) na komorne za lo 
kal „Przytuliska** marek 126; 3) na obja- 
dy mar, 36 feu. 60; 4) na śniadania ma- 
rek 22, 5) na kolacyje mar, 3 fen. 20; 
6) na podróże marek 54 fen. 20; 7) na 
zakupienie obuwia, koszul i na nadzwy- 
czajue wsparcia marek 24 fen. 25, 8) na 
portoryja i materyjał piśmienny marek 9 
fen 80. Ogółem marek 324 fən. 10, Po- 
kryły się więc wszystkie koszta i wyda- 
tki, i pozostaje jeszcze w kasie na rok bie~ 
żący 110 fen. 90. Dano przytułek w 
lokalu „Przytuliska* 48 rodakom zę 
wszystkich części Polski, w mianowicie: 
æ prowincyj pruskich włącznie ze Bzląż- 
kiem 36, z rosyjskich 9, z austryjackich 
3, razem przez 220 nocy; śniadań dano 
220, objadów 91, kolacyi 16. Oprócz te- 
go wysłano koleją do kraju osób 8, w 
inne strony 8. Kilku rodakom sprawiono 
najniezbędniejszą bieliznę i obuwie, a je- 
doćj famili wyjątkowym sposobem dano 
wsparcie w gotówce. Ponieważ przy dzi- 
siejszój ogólnej stagnacyi przemysłu, proś- 
by o pomóc pochodzące od rodaków szu- 
kających po ża stronami rodzianemi pra- 
oy i zarobku, z dmem każdym stają się 
częstsze, dla tego zarząd „Przytuliska”* 
pozwala sobie zwrócić uwagę publiczności 
polskiój na to, że instytucya ta założona 
jest dla kraju, czyli dla rodaków przyby- 
wających z kraju; dalej na $ 5 ustaw sto: 
warzyszenia, opiewający, że członkiem 
„Przytuliska* moze być każdy polak bez 
wyjątku w Berlinie lub po za Berlinem 
przebywający, zobowiązujący się do kasy 
stowarzyszenie składkę miesięczną (naj- 
mnićj 25 fen.) regalarnie płacić, i prosi 
zarazem osoby prywatne, jakotóż i to- 
warzystwa o jak najliczniejsze datki nad- 
zwyczajne na ten cel szlachetny, które 
przyjmuje wyżój wymieniony skarbnik 
Zarząd stowarzyszenia „Przytulisko“ w 
Berlinie.— Berlin 25 lutego 1878 r. 

Powtarzamy za (Gazetą Warszwską po- 
wyższe sprawozdunie z tą myślą, że czy: 
telnicy naszych okolice, choćby z tego 
powodu, że więcój mają sposobności spoty: 
kać się u siebie z żebrzącymi niemcami, 
zechcą może wesprzóć instytucyją, zasła- 
niującą biednych współziomków ud gwał- 
townój przynajmnićj nędzy i poniżenia na 
obczyznie. 

„Ludomir. 

>> 


AGENT POLICYJNY 


nowella Fryderyka Górstecker'a 
przełożyła A, z K, J. 


(Ciąg dalszy). 
Iv. 
Piękna nieznajoma. 


Gdy powtórzenie nazwiska nie wywoła- 
ło na twarzy nieznajuméj żadnego wraże- 
nia, Burton po chwili mówił dal 

— 0d roku wstąpiłem jako wspólnik do 
domu bandlowego mego ojca, znanego pod 
mianem Burton et C-e w Londynie, Od 
lut siedmiu mieliśmy w biurze cudzoziem- 
ca imieniem Knrnik, który do tego. stv- 
pnia zyskał zaufanie mego ojca przez swą 
akuratność i roztropność, žo został naszym 
pierwszym kasyjerem. Ośm dni temu mło- 
dzieniec ten znikł z Londynu wieczorem 
w sobotę. co dało mu czasu wolnego 48 
godzin, gdyż nikt nie spostrzegł jego me- 
obecności nie posądzając go o żadne po- 
dłe zamiary. W poniedziałek, gdy nie 
stawił się nw czas, ojciec mój przeląkł 
się, ezy nie zasłabł; posłał więc do miesz 
kania jego z zapytaniem i ku wielkie- 
mu zdziwieniu dowiedział się, że Kornik 
kr ukazał sig w domu już od dwóch 

(Di. 


— Ależ na Boga! co mnie to wszystko 


może obchodzić?—przerwała młoda osoba 
z żywoświą. 

— Racz pani wysłuchać mię, ciągnął 
Burton, który powoli się rozpalał, na 
wspomnienie tego co zaszło, Pierwszą my- 
ślą ojca mego było, że musiało się Kor- 
nikowi cóś złego przytrafić, ale buchhalter 
który się czegoś dorozumiewał, nalegał na 
mego ojca, aby niezwłocznie zrewidowal 
kasę. Rewizyja ta pokazała, że brakowa- 
ło znacznój sumy, dochodzącćj do 20000 
funtów sterliogów. Ojciec zatém udał się 
natychmiast do policyi, a agent bardzo 
zręczny, który następnie wyprawił się w 
pogoń za zbiegiem, odkrył tegoż samego 
dnia pewne dane, naprowadzające na trop 
oszusta, Był ou, jak się przekonano, burdzo 
blisko z pewną młodą... damą... bardzo 
piękną, która, skradlszy klejnoty znacznćj 
wartości pewnej ludy, u którój bawiła, 
znikła tego samego wieczora co i Kor- 
nik... a przynajmnićj odtąd już jój nie 
widziano... skąd agent policyjny wniósł, 
że wspólnie uciekli, Ani chwili tedy mię 
było do stracenia, lady Olive, (nazwisko 
poszkodowanćj damy), przyrzekła znaczną 
sumę agentowi; wówczas, ponieważ tenże 
nie znał ani młodój kobiety, ani naszego 
kasyjera osobiście, postanowiłem towa- 
rzyszyć mu i tym sposobem w jedućj chwi- 
li wyruszyliśmy obaj w drogę. 

— A teraz? pytała młoda angielka wzru- 
szona widocznie. 

— Tymczasem, ciągnął p. Burton, nie 
pominięto żadnój sposobności w celu od- 
szakania tych dwóch osób na przypadek, 
jeśli się jeszcze znajdują w Anglu, Zate- 
legrafowana w rozuisite strony; — i mój 
zręczny towarzysz dowiedział się wkrótce, 
4 dwie osoby, odpowiadające danemu 
rysopisowi odjechały w sobutę wieczo- 
1em do Hamburga na pokładzie pasażer- 
skiego parostatku. Jeden z urzędników 
parowego statku zapewnia? nadto, 2e wi- 
dział Kornika w przystani z podróżną 
torbą, 

Natychmiast wyruszyliśmy, ale ślad za- 
ginął nara w Hamburgu; to wprowadziło 
nas na myśl, że zuajdziemy ich w Han- 
uowerze, domysły te wszelako nie spraw- 
dziły się, Pan Hamilton pozostawił mię 
w Hanowerze, podczas gdy sam udał się 
do Frankfurtu, gdzie przybył szczegól- 
niejszym trafem w jednym czasie z panią 
i jój małżonkiem. 

— A teraz? powtórzyła młoda osoba, 
zudrżawszy lekko przy ostatnich wyra- 


zach. 
(d. c. n). 


NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE. 
Treść Pism Peryjodycznych. 


Ateneum zeszyt za m. marzec. Krasicki 
życie i dziela, Kartka z dziejów literatury, |J, l. 
Krusżewskij—c. d. _ Powódż—powieść Fr, Spiel- 

. Limanowska=c. d. Ludy pier- 
wotue południowój Afryki (a. Zeman) - c. d 
Dziś i Juwo—wiersz (W Szymanowski), (octhe— 
zarys bijograficzno-literacki (P. Chmielowski/—c d. 
Towarzystwo nauk ścisłych w Paryżu w roku 1877 
(AI, A. Baraniecki. Krytyka: Źródla dziejowe 
W. Mi LI wydanie A. Pawińskiego - (56 £) 
Kronika uaukowa (Br. /łujchnany Kronika mie- 
śiyczia (A. Glowacki} Ogloszenie. 

Biesiada literacka Nr. 113. Ojciec 
św. Leon XLII. Z warszawy, Pzysiągł że ją od- 
szuka (S Wułowski), Fryderyk Barbarona (zdrzów.) 
Ze Lwowa. Sovyjalizn w Niemczech, (2 drzew) 
irzed odjazdem ua služb (drzew,) —Tajeiniczo 
kluczu —powieść miss Thackoray —c.d.— W spolńuie- 
uie historyczne —Kro dka polityczna. Ukraszyuy 
Pytanie Udpowiedź, Lista prennineratorów na 
wybór pism J, L Kraszewykiego.— Korovpondeni- 
oyja,  Szeruda— Rebis. 

Bartnik Nr. 5. Walne zgromadzenie Towa- 
rżystwa pszezolniczo-ogrodniczego (J. Lityński) — 
cd. Jak zwalczyć biodę? J. Kokurewiczj=c. d. 
Staro reguly pszozeluiczę (ks, Kahij, Przyczynek 
do sposobu robienia uli słomianych (ks. Złażańsk:). 
Nauczyciel a Towarzystwo pszczoluiczo-ogrodnicze 
(w. Ruch stowarzyszen -—Udpowiudzi — Py- 

Ogłoszónia 

Ekonomista Nr. 9. Kasy oszczędności 
w królestwie polskióm. Przemysl fabryczny i 
rzemieślniczy m. Warszawy. Bauk Polski, Stopa 
eskonty. Bank dyskontowy, Warszawskie Towa- 
Tzystwo Wzajemuego Kredytu. Ceny. Tydzien 
gieldowy, Drogi żyłazie. kursa gieldy walszaw- 
skiej. Ugłoszenia. 

Kronika Rodzinna Nr. 5. Przelotua 
chimira z pośmiertuych rękopisów Z. Krasińskie- 
go. Listy z podruży (4. Æ. Odyńca). Golgothe— 
wiersz, Z pamiętnika wiersz Demagogiczuy po- 
eta. Akwuryjum i zwierzęce w niem życie (dr. Bo- 
gümit z Sącia,. 1V. Jedna z kwestyj podrzędnych. 
Koresponyescyje: z Rzymu i ż Fozlania. 
mości literackie—Pojedyliek —powiastka 
ryasiewicz) c. d. Silva reram. Nekrologija. 


ielna Nr- 9- oprócz treści humorystycznój — 
zawióra ryciny, Podczas deszczu, Dzieci bruku 


warszawskiogo. Dla amatorów muzyki, Niema jak 
ślizgawka przy umiackowanój terporatarzo. Z ży- 


cia, 

Przegląd Katolicki Nr 10. Fijas [X 
c. d. Kosciól 1 uauk—dok Korespondencyja z 
Wilna, Kronika kościelna. Odpowiedzi Redakcyi. 
Biuro Tnforioacyjne. Ogłoszenia. 

Przegląd Tyzodaiowy Nr 9. Leon 
XII. Tevryja biletów kredytowych. Kresy dzie- 
jowe (4 /G. Bem 1V—o. d. Kronike Paryska. 
Kary jako srodek pedagogiczny Bogumilici w Bo- 
Śuie i Horzogowinie, Z prowincyi ly. Kronika 
powszechna. Przegląd polityczny. Wiadomości han- 
dlówe Do wszystkich, Echa TX 

Nyzoduik ra Nr 9, Wnioski dø- 
morósłe. L U chowia i tuczeniu cieląt  Wyklady 
ogroduictwa—o. d. O preparatach na użytek mlo- 
cząrstwa. Wiadomości kra,owe. Rozmaitości. Jarg 
warszawski. Odcinek: Pszezuła włoska Dodatek. 
Ogloszeni 

Tygodnik powszechny Nr. 9 Od rë- 
dakcyi, Leon XIL Z życiu puetów (K. Kuszewski) 
Pólpa ek—powiość ukraińska (St, Grudzińskij-—6. d. 
O turniejach w Polsce (4 Wajnert) dok, Mo- 
zajka Markiza de Sevigné (E. Burzyńska). dok, 
Urywki z wrażeń podróżnych. 8 motwo majéj 
ciotki —nowella—dok Kronika polityczua Toi 
owo— Odpowiedzi—Zadaniu szachowe. . Ogłoszenia. 
ikyciay: Leoun XI. Daj buziaka, to przeje 
dziesz, Typ ludowy z gub. wolyuskiej, 

Ga Tygodnik Powszechny. rozpocznie druk 
slynuego romansu Fr, Spielhugen'a p, ne Vabas 
ry Żagadkowe; w przyszłym zaś kwartale pomiyści 
ostatnią powieść J. Z Kraszewskiego p. n. Z dzien- 
nika starego dziadu. 

Lovas Nr IU. Ewangielija. Pijus IX. (4) 
Gdzież te chwile—wiersz Obrazki biblijne (Aim 
kotaj Gruda). List z lączyckiego (Mateuss Śliwka), 
(s tam słychać? Zabawka, —Żagadka= Ueny zboża, 
w Warszawie. 

Gazeta Warszawska Tozpócz- 

nie w b m w ouciuku diuk nowćj po- 

wieści J I, Kraszewskiego ddoto - Błoto— 
wszyscy nowi pe uumsratorowie od 1 kwietnia 
otrzywają na żądanie numura, w których powieść ta 
zaimiuszuzoną będ 


WIADOMUŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 


Berlin —Hamburg 
L. JAGOBIUS | SYNOWIE, 


7 marca 1878 roku. 


Pszen'ca — austryjacka, rosyjska i rumuńs 
ska (*) m. 216—245, biala niom eeka 1 polska m. 240; 
- 260, Byte z Rygi i Petersburga m. t46— 154; 
z Galaczu, Odessy 1 Mikolaiowa m. 15b— 156 
rykańskie m, 150— 165. SĘ: zmeseń niemiecki ru- 
muuski i galicyjski m. 130—105; szląski, czeski i 
morawski m 170—205 (wyborowy m. 210—2830} 
węgierski m. 175—190 (wyborowy m. 199—220). 
Groch na paszę m. 105—100; jadalny m, 210 
—230. Owies rosyjski m, 140—160; czeski m. 
170—186. Kakarydza amerykańska m, 142; 
rumuńska m. 155—156 Fasola (50 kil) mala 
biala m. 10,50 —11:—większa do 15 ma bobik koński 
m, 800—0 za 50 kilogr. m. Moniczyna 
(60 kil, bez worku) hiala dawna m. 50—70, bat- 
dzo piękna m. 75—85; czerwona dawna m, 40— 
52, pięlina a. 55— 60 szwadzka (50 Kil) u. 95—106. 
Sporysz (50 kil) m 80—00. Kantarydy 
150 kil.) m, 475—500. Jaja. Po cenie 2,95—3,00 
m za kopa, Miasto po 62 do 55 m. Ohowi- 
«m oczyszczona kartoflana za 100 litrów 44—48 
m., melasówka 43—46 m, 

W targu zbożowym panuje zastój wyczekujący 
wyborowe tylko gatunki pszenicy i żyta znajdowa- 
ły chętnych nabywców po conie o 2 marki wyi- 
szój. Jęczmień i owles w zaniedbaniu. 


iełda. 

Kurs banknotów rosyjskich na zagranicznych 
gielduch poszedł w górę, Za marką kop, 46; za 
zloty reński kop. '77. 

Krajowe. 


Warszawa, 

(Z własndj korespondency:), 
Pszeniea f 

20. ~ Ayto 


ra. 8 kop, 50—dors, 10k, 
- 5 kop. 50 


Fasola (262 F) ra, 7 kop, 2 
f) rs. 4.- Ziemniaki rs. Li. 65 — Masta 
fuut k. 45. 


Cena okowity w Warszawie. 


W hurtowój sprzedaży wiadro ra. 6 k. 
54 do rs, 6 k, 94 — garniec rs. 2 k, 23 
do re. 2 kop. 26. 

W. częściowój —wiadro rs. 6 kop. 94 do 
rs. T kop. 04; garniee rs, 2 k. 26 do re. 
2 kop, 29—z dodatkiem 20/, na korzyść 


kupującego, 
Łódź. 


Pszeniem korzóć rs. 9 k. 20—1s. 10. Żyte 
rs. D k, 40—rs 5 k 70 Jęczmień ra 6 
—uwiesm rs. 3 lb. Grochu nje- 
dowieżwio—ZiemniakA rs. 1k, 80 ra. 2. 


k. minno pud 36—42 k. 
Stoma pud 32- 54 k. 


Miejscowe. | 
Pszenica (240 £) is O k. 30. Żyto (227 
t) rs, 6 kop, 50. Jęczmień (220 E) rs. 4 
kop. 50. 


Gwiem (140 f) rs. Z kop 70 do 3 ra. 
60 £) rs. 6 kop, 60, Grykam (2008) 
„1 kop. 60-- 2 t8, 


kwarta 


kop. 70, 
(+) Cena podana jest w markach niemieckich ta 
1006 kilogramów, prawie 2500 funtów. 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 


Miesiące roku 1877 
i lata poprzednie, 


Termometr w sto 
pniach Reaumur'a 
i barometr, 


Średnia wysokość 
termometru 
i barometru. 


w styczniu, 


| 


Barometr 


w 1877 


+ 1,37 | Termomet 
746 


| 


+ 10,28| Termometr 


Termomet: 
Barometr 
Barometr 
Barometr 


+ 5,57 |Termometı 
+ 16,61| Termometr 


+1,85 
448,53 
745,9 
747,08 


w 


czerwcu, 


| 
| 
| 
| 


Barometr 


Najwyższa ciepłota, 


Ar 


ACH 
R 
= 


ke 


Barometr 
Termometr 
Barometr 
Barometr 


+- 16, 74] Termometr] 
=+ 9,91 | Termometr 


153,28 
+ 16,64! 


KO 


Barometr 


+ 6,64 | Termometr 


750,3 


w 


paździer- 


niku, 


Barometr 


751,56 


a 
S 
= m 
R 


| 


Termomet 
Barometr 
Barometr 
Barometr 
Barometi 


+ 8,95 | Termometi 
+- 8,036] Termomet 
+ 8,16 | Termometi 


+ 5,15 
748,78 
148,08 
>| 749,8 
748,19 


4 
S 
= 
€ 


1875. 


r] 
Barometr | 


+7,07 |Termometi 


149,3 


+25 
czerwiec, 
lipiec 
i sierpień. 


Najniższa  ciepłota, 


+10 
d, 14 i 16.7 


Sg 
Ę 
Sr 


—17 
styczeń, 


-Najwyższa wysokość 
barometru. 


758 
| 4.285 1% 
| 1 18. 


1757 


760 
styczeń 
i marzec. 


Najniższy stan 
barometru, 


d. 31. jd. 25 i26 


146 
d. 13. 


121 
listopad. 


Przeważny kierunek 


| wiatru, 


-Z, |Z. i Pd.-W, 


-Z. Pd, i Pd.-Z. 


-Z. | Pd.-Z.i Z: 


Dni jasnych, 


17 


187 


Dni nawpół po- 
chmurnych, 


17 


13 


c 


10 


11 


70 


Dni pochmurnych, 


a E102 | 


10 


18 


Dni dźdżystych. 


12 


Dni śnieżnych. 


2 
piérwszy 
EL 


60 


Grzmoty i błyskawice. 


Grad. 


Zorza północna, 


Inne zjawiska. 


jsilna mgła. 


d. 17 i 12 


w marcu 
silny wicher 
w czerwcu i 
wrześniu 
4 ulewy 
w paździer- 
niku 
2 wielkie 
mgly, 


() Spostrzeżenia rozpoczęte były w miesiącu ES 1 czynione dalój od "DTI T grudnia, stąd miesiąc ten 15 zaliczony WoWini "1 J.G. 


'Termomet 


+ 8,145] 
W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 


JZosBoaezo Ifetsypow. 


